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PIERW SZA NIEDZIELA A D W EN TU

L E K C J A

Z Listu św. Pawła A postola do Rzymian 
Cl 3, 11—14)

Bracia: W iecie, że pora nam  ju ż  pow stać  
ze  snu . Teraz bow iem  bliższe je s t zbaw ien ie  
nasze n iż w ów czas , g d yśm y  uw ierzy li. Noc 
ju ż  m inęła  i p rzy b liży ł się dzień . O drzućm y  
tedy  u c zy n k i cienftiości i p rzy w d z ie jm y  zbro­
ję św iatła. Jako  w  św ie tle  dnia p o stę p u jm y ż  
szlachetn ie , nie w  u cztach  i p ijaństw ie , nie 
w rozpuście i w sze teczeń stw ie , n ie  w  zw a­
dzie i zazdrości. Lecz p rzyob leczc ie  się w 
Pana Jezusa  C hrystusa .

E W A N G E L I A

Według św. Łukasza 
(21, 25—33)

Onego czasu rzeki Jezus  u czn iom  swoim:  
Będą zn a k i  na słońcu i ks iężycu ,  i gwiaz­
dach. a na z iem i ucisk narodów w śród  za­
mieszania. s z u m u  morskiego  i nawatności .  
G dy ludzie drę tw ieć  będą ze strachu i ocze­
k iw ania  tych  rzeczy,  k tóre  przy jdą  na w s z y ­
s te k  świat,  a lbow iem  m oce niebieskie  poru ­
szone będą. A  w te d y  ujrzą Syna  Człowiecze­
go. przychodzącego w  ob łoku  z  mocą wielką  
i m ajes ta tem . A  gdy  się to dziać pocznie, pa­
trzcie. a podnoście  g łow y  wasze, bo się p r z y ­
bliża odkup ien ie  wasze. I powiedział  im  p r z y ­
powieść:  Spo jrzy jc ie  na drzew o f igow e i na 
w s z y s tk ie  drzewa. G dy ju ż  z siebie owoc  
wydają ,  wiecie, że  b lisko jes t  lato. Tak  i wy .  
skoro  u jrzycie ,  ze się to dzieje, wiedzcie,  że  
blisko  jes t  kró les tw o  Boże.  Z apraw dę  po­
w iadam  w am , że p rzem in ie  to pokolenie , aż 
się to w s z y s tk o  stanie. Niebo i ziemia  prze ­
miną. ale słowa m o je  nie przeminą.

Na ręce ks. red. Tadeusza Gorgola ks. biskup Ta­
deusz Majewski, przebywający w USA, przesłał 
pozdrowienia z siedziby ONZ w Nowym Jorku dla 
PT. Czytelników „Rodziny”, które niniejszym prze­
kazujemy

Różne są sposoby liczenia czasu. B yły n a ­
rody, które liczyły go w edług panow ania  
sw ych w ładców , inni znów zależnie od w y ­
praw w ojennych, jeszcze inni w edług olim ­
piad. Dziś przyjęto, że liczym y czas na lata. 
Rok kalendarzow y w yn osi 365 dni i trw a  
od 1 stycznia do 31 grudnia w łącznie. To 
rok urzędowy, rok cyw ilny.

Jest jednak jeszcze inny rok, rok, na pro­
gu którego stajem y w  p ierw szą n iedzielę  
adw entu — to rok kościelny, rok liturgicz­
ny. Rok cyw ilny  ma sw oje okresy, pory i 
kw artały. A rok kościelny? Owszem, on 
rów nież ma okresy radosne i sm utne, ma 
sw ój ton, sw ą barwę, czerpie z życia Jezusa  
Chrystusa. M yśl K ościoła idzie za m yślą l i ­
turgicznego roku kościelnego. W ten sposób 
oglądam y Bożą D ziecinę w  żłobku, oddaje­
my cześć Jezusow i w raz z m agam i ze 
W schodu, w idzim y Go uciekającego do E- 
giptu, nauczającego w  św iątyn i, pracującego  
w  Nazarecie, tow arzyszym y Mu w Jego po­
dróżach po G alilei, Judei i Sam arii, słu ch a­
my ze czcią Jego nauk, podziw iam y cuda, 
które działa, jesteśm y św iadkam i Jego m ęki, 
przez którą dokonuje naszego odkupienia, 
przeżyw am y tajem nicę zm artw ychw stania, 
chw alebnego w niebow stąpienia, odczuw am y  
działanie Ducha św., którego nam z nieba  
posyła. Pod w pływ em  św iatła  tego w łaśn ie  
Ducha kształtuje się w  nas życie łaski, roś­
nie w iara, nadzieja i m iłość. W iem y po co 
żyjem y, dlaczego ponosim y ofiary, o co 
w alczym y. Nasze polskokatolick ie sztandary, 
zdobne w  godła N arodowego K ościoła, w y ­
tyczają nam cel: pracą, prawdą, w alką — 
do zw ycięstw a. Do zw ycięstw a na ziem i i 
do zdobycia szczęścia w  niebie.

Lecz był czas, kiedy niebo było zam knię­
te, poniew aż zam knął je sobie sam człow iek  
drogą nieposłuszeństw a. B ył czas,* kiedy B o­
ga nie nazyw ał człow iek ojcem  — zw ał go 
tylko stw órcą i panem  — bo Syn B oży nie 
był się stał jeszcze naszym  bratem . B ył 
czas pow szechnego oczekiw ania zbaw ienia. 
Odbiciem tego czasu w  naszej liturgii, w  n a­
szym  roku liturgicznym  jest a d w e n t .

Dziś św ięcim y pierw szą n iedzielę n ow e­
go roku kościelnego — pierw szą n iedzielę  
a d w e n t u .

Już na p ierw szy rzut oka dostrzegam y  
zm iany w  św iętych  obrzędach. W szatach  
kapłańskich przy N ajśw iętszej Ofierze — 
barwa fio letow a, a w m iejsce w esołych, po­
godnych i radosnych m elodii kościelnych  
słyszym y pieśń  rzew nej tęsknoty.

A dw ent to czas przygotow ania na trojakie  
przyjście Z baw iciela. Za cztery tygodnie  
przyjdzie On z nieba na ziem ię naszą jako  
niem ow lątko uw inione w  pieluszki i poło­
żone w  żłobie.

Przyjdzie pow tórnie k iedyś po w iekach  w  
dniu ostatecznym  jako Sędzia najw yższy, 
by sądzić św iat, by sądzić każdego z nas. 
Przyjście to zapow iada dzisiejsza ew angelia  
św ięta.

Oto trojakie przyjście Z baw iciela, oto 
św ięty  czas A dw entu, czas przygotow ania. 
„A byśm y — jak m ów i św. P aw eł — zaparł­
szy się niezbożności i św iatow ej pożądli­
w ości, trzeźw o, spraw ied liw ie i pobożnie ży ­
li, oczekując błogosław ionej nadziei i przyj­
ścia chw ały w ielk iego B oga i Z baw iciela  
naszego, Jezusa Chrystusa” (Tyt.. 2, 12).

A dw ent to czas przygotow ania, ale i pa­
m iątka długiego oczekiw ania Z baw iciela  
Św iata przez naród w ybrany i przez ludz­
kość całą — to pam iątka oczekiw ania na 
przyjście wraz z Jezusem  C hrystusem  n aj­
doskonalszej i najśw iętszej relig ii objaw io­
nej, zdolnej zaspokoić nieskończone prag­
nienia ludzkiego um ysłu za prawdą, w oli za 
dobrem, serca za najw yższą m iłością — m i­
łością  Bożą.

Te w szystk ie  pragnienia, te aspiracje, to 
rw anie się ludzkości do Boga i m iłościw a  
tego Boga na nie odpow iedź w  tajem nicy  
W cielenia — w szystko to ujął K ościół po 
m istrzow sku w  liturgię adw entow ą.

Praw dy to tak w’ielk ie, św iętości tak  
w zniosłe, nastroje tak św ięte, że m owa ludz­
ka nie jest zdolna oddać tych subtelności,

jakie kryje liturgia adw entow a. Ileż uroku 
i tej słow iańsk iej m elancholii kryją w  so ­
bie sam e tylko roraty.

Ciemna, mroźna noc osłania jeszcze całą  
ziem ię. Na w yiskrzonym  niebie m igocą  
gw iazdy. Cisza zupełna i sen niepodzielnie  
zdają się panow ać nad św iatem , gdy nagle 
daje się słyszeć srebrny głos dzwonka z ko­
ścielnej w ieży. Z początku jak gdyby bojaź- 
liw ie, drżąco, delikatnie, lecz potem coraz 
siln iej, coraz pew niej, coraz w yraźniej, jak  
gdyby licząc na posłuch ludzi dobrej woli.

Polski w ierzący lud śpieszy tłum nie na 
staropolskie, kochane roraty. K ościół w y p eł­
niony po brzegi — m sza św. w  n ieskalanej 
białej barw ie szat. Na ołtarzu płonie siedem  
św iec — to pam ięć siedm ioram iennego  
św ieczn ika Starego Zakonu — oczekującego  
M esjasza — to św'iece, które w daw nej 
Polsce przynosiło na ołtarz 7 stanów  — od 
króla aż do ubogiego km iotka — jako w y ­
raz gotow ości na przyjęcie Zbawiciela.

Jak siedem set la t przed C hrystusem  w olał 
Izajasz prorok w stronę nieba — tak i te ­
raz jego słow am i zaczyna kapłan N ajśw ięt­
szą Ofiarę: „Spuśćcie rosę niebiosa! — A 
w ołan ie to podejm uje zgrom adzony lud bo­
ży, w ołając sercem  całym: Przyjdź Panie, 
przyjdź a nie zw lekaj! O błogosław iona l i ­
turgio w  języku narodow ym , bliskim  i zro­
zum iałym ! Jest to m ożliw e tylko w  polsko- 
katolickim  kościele. A  cóż za przebogata sy m ­
bolika! Ciemność nocy gromadzi ludzi śp ie ­
szących do św iątyn i, najw yższa z siedm iu  
św iec — jako sym bol św iatła  w iekuistego  — 
jakżeż to w szystko trafnie przypom ina ludz­
kość będącą w  sw oim  czasie w  m rokach  
niew iary, w  poniżeniu grzechu, idącą różny­
mi drogam i poprzez w iek i na spotkanie Od­
kupiciela.

B łądził po bezdrożach rozum ludzki bez 
św iatła  religii objaw ionej, b łądził w  m ilio ­
nach prostego ludu, u narodów szukających  
bóstw a w  tw orach przyrody, w  posągach z 
marm uru, złota, lub drzew a, błądził i w  n a j­
w yższych, najgenialn iejszych  um ysłach sta ­
rożytności. Aż w reszcie przyszła Noc B e tle ­
jem ska. Zabłysła Św iatłość Św iata, rozja­
śniająca w szelk ie m roki i dająca ludziom  
obietn icę, że „kto za nią idzie, ten nie cho­
dzi w ciem ności, lecz będzie m iał żyw ot 
w ieczn y”. Na tę chw ilę narodzin Boskiej 
Św iatłości przygotow ują nas sym boliczne, 
adw entow e roraty. A że tę św iatłość otrzy­
m ujem y przez M aryję — słuszną i spraw ie­
d liw ą jest rzeczą, iż Jej w łaśn ie, jako G w ie- 
ździe Zarannej, jako Jutrzence Zbawienia, 
hołd w  nich składam y.

A le jest jeszcze druga Msza św ., ściśle  
adw entow a. Ma i ona sw ą w ym ow ę i p ięk ­
no. B arw a jej szat pokutna, fio letow a, nie 
ma w niej hym nu radosnego, a w szystk ie  
jej m odlitw y naw ołują do pokuty, ukazując 
jednocześnie drogę, jaką postępow ać należy. 
Prosi w  nich K ościół Boga, by pozw olił za­
służyć ludziom  na uw oln ien ie się z grożą­
cego niebezpieczeństw a grzechu przez o- 
czyszczenie dusz, przez ośw iecenie um ysłu  
łaską nadprzyrodzoną, przez zw yciężenie  
w szelk ich  pokus do grzechu w iodących. M yśl 
tę zaw ierają lekcje w yjęte  z listów  św . P a ­
w ła A postoła, apelującego m ocno do w oli 
naszej i nakazującego pow stanie ze snu, 
odrzucenie uczynków  ciem ności, obleczenie 
się  w  zbroję św iatłości. W zywa A postoł do 
ufności w  Panu, i poleca w eselić  się.

A ew angelie? — Dziś słyszeliśm y grozę 
budzące zapow iedzi końca św iata  i Sądu, a 
w  następną n iedzielę stanie przed nami p o ­
stać św iętego pokutnika i proroka, Jana 
C hrzciciela, anioła posłanego przed oblicze 
Pana, który m iał zgotow ać drogę Jego. S ta ­
n ie przed nami, by wołać: prostujcie drogę 
Pańską!

W słuchując się w głos poprzednika C hry­
stusow ego, do pokuty nam się trzeba pobu­
dzić i przysposobić sw e serca na przyjście, 
na narodzenie Z baw iciela naszego, aby w  
Noc W igilijną m ożna było ze spokojem  du­
szy i sum ienia zawołać: „Przyjdź, Panie, a 
nie zw lekaj”. Ks. M. P.



DZIAŁALNOŚĆ TOWARZYSTWA BIBLIJNEGO
W  POLSCE

■ I®B r y ty j s k ie  i Zagraniczne  T -w o  B ib l i jne  < 
id Polsce obchodziło w dniach 12-17 f  

'' paźdz iern ika  150-lecie sw o je j  działał-  <?
ności. Z te j  okazj i  o db y ły  się uroczys-  

' '  tości religijne w  kościele ew angelicko-  '! 
r e fo rm o w a n y m  w  W arszaw ie . TJroczy- |  
stości poprzedziła  ko n ferenc ja  n a uko -  f  

(| wa, podczas k tó re j  re fe ra ty  wygłosi l i  f  
delegaci T -w a  z różnych kra jó w  — bp  f  

*. Hogsbro z Danii, ks. dr W a tson  z A n -  '! 
glii, ks. prof. B iż  z C zechosłowacji i in. j

D zia ła lność  po lsk ie j p laców k i B ry ty jsk ie ­
go i Z ag ran icznego  T o w arzy stw a  B ib lijn e ­
go w W arszaw ie  łączy się ściśle z rozw o­
jem  ten d en c ji ek u m en iczn y ch  na z iem iach  
p o lsk ich  w  X IX  i X X  w ieku . Od początku  
sw ego is tn ien ia  T o w arzystw o  było je d n ą  z 
fo rm  w spó łp racy  różnych  w y zn ań  ch rześc i­
ja ń sk ic h  w naszym  k ra ju . K iedy w  ro k u  
1816 na  p ropozyc ję  p rzed s taw ic ie la  T o w a­
rzy s tw a  z L o n d y n u  R. P in k e r to n a , p o w o ła ­
no do życia w  W arszaw ie  p laców kę B ry ty j­
skiego i Z ag ran icznego  T o w arzy stw a  B ib lij­
nego, u dz ia ł w  p ra c a c h  K o m ite tu  O rg an iza ­
cy jnego  w zięli p ra w ie  w szyscy p rz e d s ta w i­
ciele w yznań  ch rze śc ijań sk ich  oraz  w y b itn i 
p rzed s taw ic ie le  po lsk iego  życia k u l tu ra ln e ­
go. M im o n iechęci w ładz  carsk ich , sfe ry  r e ­
lig ijn e  i k u ltu ra ln e  w  k ra ju  z rad o śc ią  p o ­
w ita ły  in ic ja ty w ę  P in k e r to n a . O prócz w a r ­
szaw sk ich  sfe r k u ltu ra ln y c h  z m in is tre m  
S. P o to ck im  na  czele, p o zy tyw n ie  u s to su n ­
ko w ał sie do p ro p o zy c ji P in k e r to n a  sen a t 
m ia s ta  K rak o w a , U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i, 
a  n aw e t część d u ch o w ień stw a  rzy m sk o k a to ­
lick iego . N ic dziw nego, że w K om itec ie  O r­
g an izacy jn y m  w arszaw sk ieg o  oddziału  T o ­
w a rz y s tw a  B ib lijnego  o raz  na  p ie rw sze j 
liście  su b sk ry b en tó w  znalaz ły  się tak ie  oso­
b is to śc i ja k : m in is te r  ośw iecen ia  p u b lic z ­
nego S. P o tock i, książę  A dam  C zarto ry sk i, 
k siążę  F . K. D ru ck i-L u b eck i, K. S zan iaw ­
ski, J. S. B an d tk ie , ra d c a  s tan u  ks. S ta n i­
sław  S taszic, S. B. L inde , J. U. N iem cew icz, 
ks. K. D ieh l i inn i. J a k  in fo rm u je  d e k la r a ­
c ja  w stęp n a , p o b u d k ą  do ro zw in ięc ia  dzia­
ła lnośc i T o w arzy stw a  B ib lijnego : ,,... by ł 
do tk liw y  b ra k  i n ie d o s ta te k  P ism a  Św iętego  
w  spo łeczeństw ie  p o lsk im ” . M ałe n a k ład y  
tek s tó w  b ib lijn y ch  w y d aw an e  przez T o w a­
rzy stw o  w  R osji i w N iem czech, n ie  m ogły 
zaspokoić p o trzeb  czy te ln ik a  polskiego.

M ocarstw a  zaborcze, zarów no  P ru sy  ja k  
i ca rsk a  R osja , celow o ogran iczały  n ak ład y  
p o lsk ich  w y d aw n ic tw , o b aw ia ją c  się ro z ­
w o ju  n a s tro jó w  p a tr io ty czn y ch  w śród  P o la ­
ków . S to su n ek  k le ru  rzy m sk o k ato lick ieg o  
w obec T o w arzy stw a  na z iem iach  pod zab o ­
rem  ro sy jsk im  b y ł na ogół w rog i. P o zy ty w ­
n ie  u s to su n k o w a ł się jed y n ie  a rcy b isk u p  
m ohy low sk i i m e tro p o lita  R osji, S tan is ław  
S iestrzeńcew icz , u d z ie la jąc  d w u k ro tn e j a- 
p ro b a ty  edycji N ow ego T e s ta m e n tu  w  t ł u ­
m aczen iu  ks. W u jk a  o raz  B ib lii w y d an e j wT 
1821 r. s ta ra n ie m  P e te rsb u rsk ieg o  T o w arzy ­
s tw a  B ib lijnego . O dw ażny  ten  k ro k  zag ro ­
dził a rcy b isk u p o w i w  1816 r. d rogę do god­
ności k a rd y n a lsk ic h . B iskup i polscy, na  cze­
le z ks. R aczyńsk im , a rcy b isk u p em  gn ieź ­
n ień sk im  pod w pływ em  b rev e  p ap ieża  P iu ­

sa VII z czerw ca 1816 r. z ab ro n ili w ie rnym  
czy tan ia  P ism a Św iętego  w  w y d an iu  T o w a­
rzy s tw a  B ib lijnego . M im o tru d n o śc i czyn io ­
nych ze s tro n y  a rcy b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego , 
sfe ry  la ick ie  rep rezen to w an e  w  K om itec ie  
uzna ły  jed n ak , że dzia ła lność  T o w arzy stw a  
n ie  szkodzi K ościołow i, a le  w p ro s t p rzec iw ­
n ie  w p ły w a na w zro st czy te ln ic tw a , spadek  
an a lfab e ty zm u  o raz  zw iększy liczbę z a tru d ­
n ionych  i da p ra c ę  d ru k a rn io m  k ra jo w y m .

T o w arzystw o  rozpow szechn ia ło  B ib lię  w 
tłu m aczen iu  W u jk a , od 1876 r. w  tłu m a c z e ­
n iu  K a ro la  W ęgierskiego, a od 1881 r. te o ­
logów  p ro te s ta n c k ic h  ks. A. D ieh la  i ks. 
G. M an itiu sa . R ocznie  rozp ro w ad zan o  ok. 
20.000 egz. B ib lii. O gółem  od 1809 do 1929 r. 
T o w arzy stw o  rozpow szechn iło  na ziem iach  
po lsk ich  około 1 972 452 egzem plarzy  P ism a 
Św iętego . P rzec ię tn a  w ielkość n a k ła d u  w a ­
h a ła  się od 5 do 10 tysięcy  egzem plarzy . W 
la ta c h  1928—1937 odział w a rsz a w sk i ro z ­
po w szech n ia ł od 30 do 40 ty s ięcy  egzem p la ­
rzy  rocznie . W zrost ro zpow szechn ien ia  do 
50 tysięcy  egzem plarzy  zano tow ano  w  1938 
ro k u , n a to m ia s t ju ż  w  ro k  później liczba 
rozpow szechn ionych  egzem plarzy  osiągnęła  
cy frę  135 644 egz. W  o k res ie  ty m  nie b ra k o ­
w ało  je d n a k  tru d n o śc i. Szczytem  n ie to le ­
ra n c ji by ł in sp iro w an y  p rzez  duchow ieństw o  
rzy m sk o k a to lick ie  a d m in is tra c y jn y  zakaz 
rozp o w szech n ian ia  B ib lii n a  te re n ie  w o je ­
w ództw a poznańsk iego . Is to tn ą  p rzyczyną 
tego  n iew iarygodnego  w p ro s t zakazu  by ł 
b ra k  „ap ro b a ty  p an u jąc e j re lig ii” (czyta]: 
K ościo ła R zym skokato lick iego). R ada K oś­
cio łów  zrzesza jąca  w yznan ia  ew angelick ie  
w  Polsce oraz postępow a część spo łeczeń­
stw a  polskiego jed n o m y śln ie  po tęp iły  ten  
w y b ry k  fan a ty zm u  re lig ijnego . Pod n ac i­
sk iem  op in ii pub liczne j co fn ię to  zakaz  w o ­
jew ody  poznańsk iego .

D zia ła lność  T o w arzy stw a  po d rug ie j w o j­
nie św ia tow ej c h a ra k te ry z u je  w zro s t n a k ła ­
dów  P ism a św iętego . Od 1947 r. w arszaw sk i 
oddzia ł T o w arzy stw a  rozpow szechn ia  p rz e ­
c ię tn ie  około 110 tysięcy  egzem plarzy  rocz­
nie.

N a tak  znaczny w zrost w p łynę ło  w ie le  
czynn ików . P ie rw szy m  i b ard zo  is to tn y m  
b y ła  lik w id ac ja  a n a lfab e ty zm u  w  P olsce 
L u dow ej, a co za ty m  idzie  ogólny w zrost 
czy te ln ic tw a . D rug im  w ażnym  czynn ik iem  
je s t w p ro w ad zo n a  przez  w ładze  p ań stw o w e  
k o n sek w en tn a  re a liz a c ja  zasad  w olności su ­
m ien ia  i w y zn an ia  p rzy ję ty ch  p rzez  K on­
s ty tu c ję  P o lsk iej R zeczypospolite j L udow ej.

Z godnie ze sw ym i ek u m en iczn y m i założe­
n iam i, po lska  p laców ka T o w arzy stw a  służy 
w szy stk im  ludziom  bez w zględu  na  ich  p rz y ­
należność  w yznan iow ą i społeczną. Z d ru ­
giej s tro n y  w iadom o jed n ak , że k le r  rz y m ­
sk o k a to lick i n ie  zezw ala  w ie rn y m  na  cz y ta ­
n ie  B ib lii w y d an e j p rzez  T o w arzy stw o  B i­
b lijn e , a  po w siach  z d a rza ją  się jeszcze 
obecnie w y p ad k i p a len ia  i n iszczen ia  B iblii 
z in sp irac ji, lu b  w ręcz  na  rozkaz  k le ru  
rzym skoka to lick iego .

Z ad an iem  księży  i św ieck ich  w yznaw ców  
K ościoła P o lsk o k a to lick ieg o  je s t w y trw a łe  
p rzec iw s taw ian ie  się ty m  h an ieb n y m  p ra k ­
tykom , n ie licu jący m  z pow agą K ościoła 
i trą cący m  duchem  zam ierzch łego  śred n io ­
w iecza. duchem  inkw izyc ji.

SPÓR O PRAWA MATKI
Między publicystką „Sztandaru M ło­

dych” H enryką W ygoda i W andą F alk ow ­
ską, publicystką „Prawa i Ż ycia” rozgorzał 
spór o praw a m atki do dziecka. N ie jest 
to spór akadem icki, nie chodzi o teore­
tyczne rozw iązania. Przedm iotem  sporu  
jest konkretna m atka („Janka” — jak ją 
zw ą teściow ie) i konkretne dziecko — 
10-letn i Marek.

Zacznijm y od początku. B y li sobie... 
ludzie i poczciw i i dobrze sytuow an i i 
w ykształcen i. M ieli dom ek z ogrodem  i 
pociech dw oje, które — w  m iarę sw ych  
sił i um iejętności — starali s ię  w ych o­
w ać na w artościow ych  ludzi. Córka u- 
kończyła w yższą uczelnię. Synalek jed ­
nak n ie udał się. Czy zaw iodły m etody  
w ychow aw cze? Czy zbyt dobrze sy tu ­
ow ani b yli rodzice, że synalek  um iłow ał 
życia łatw ego rozkosze, n ie w yk szta łc iw ­
szy odpow iednich ham ulców  m oralnych?  
Dość że naw et szkoły zaw odow ej n ie u- 
kończył i sta ł się  notorycznym  a lkoholi­
kiem . Tenże synalek  po dw utygodnio­
w ym  pożyciu m ałżeńskim  z pierw szą żo­
ną, ożenił się po raz w tóry. Zdaniem  ro­
dziców  był to (użyjm y starego ok reśle­
nia, które przerażało n iegdyś m atki z 
„dobrych rodzin”) m ezalians. Kobieta 
starsza i... bez w ykształcen ia , bez pozy­
cji, zw ykła  sprzedaw czyni sklepow a. 
„U w iadła m łodego i n iedośw iadczonego  
chłopca” — m aw iało się  w  domu.

Przyszło na św iat dziecko. G otowość 
zaopiekow ania się nim  zgłosili dziadko­
w ie. Tata nie protestow ał. M ama, zaha- 
row ana sprzedaw czyni rów nież chętnie  
przyjęła propozycję. D ziecko m iało za­
pew nioną opiekę, kulturalne środow isko  
i dobre w arunki m aterialne. W w olnych  
chw ilach m atka odw iedzała sw ego jed y ­
naka. W yw dzięczała się przy tym  teś­
ciom  jak mogła: pom agała im w  gospo­
darstw ie i opłacała (przynajm niej częś­
ciow o) w ydatk i zw iązane z utrzym aniem  
dziecka.

W m iarę upływ u lat m atka z przera­
żeniem  zauw ażyła, że dziecko stroni od 
niej, boi się jej. W tym  domu o „tatuń- 
ciu” m ów iło się z m iłością i szacunkiem ,
o „Jance” jako o kobiecie do posług. W 
dodatku — jako o złej kobiecie. „Janka” 
była przyczyną nieszczęść tatuńcia, a na­
stępnie jego sam obójczej śm ierci. C hło­
pak zaczął lękać się i n ienaw idzieć  
m atki.

Spraw a znalazła się w  sądzie. Po d łu ­
gich deliberacjach sąd polecił um ieścić 
dziecko w  jednym  z ośrodków  TPD, a 
następnie, gdy kontakty z m atką zostaną  
naw iązane, oddać je m atce. Oburzyła się 
p. H enryka W ygoda, tw ierdząc że d zie­
cku stała  się krzyw da, ba ma być zabra­
ne z domu rodzinnego. Z areplikow ała  
p. Falkow ska: „H enryka W ygoda w idzi 
krzyw dę dziecka w  w yrw aniu  go z domu  
dziadków... nie dostrzega jednak innej 
ogrom nej, jaką mu uczyniono. Fakt, i i  
dziadkow ie nastaw iają dziecko przeciw  
m atce, paczą psychikę dziecka i uczą go 
nienaw iści, w ydaje jej się drobiazgiem ...” 

Kto ma rację?
D ziadkow ie ponoszą ogrom ną w inę i nie 

ma żadnego uzasadnienia, aby pozostaw ić  
im dziecko, narażając je na tak n ikczem ­
ne oddziaływ anie w ychow aw cze.

N ajistotn iejszą  spraw ą jest dobro dzie­
cka. Czy uda się w ykorzenić z jego serca  
nienaw iść? Czy uda się  przyw rócić mu 
rów now agę psychiczną i stw orzyć w a ­
runki, w  których nie będzie się czuło 
pokrzyw dzone i ^samotne?

Praw a m atki są chyba niezaprzeczalne, 
ale sąd nie egzekw uje ich w  tych specy-», 
ficznycli w arunkach. I słusznie. Trzeba ■ 
odczekać. Trzeba usunąć nagrom adzone 
uprzedzenia. Znowu nasuw a się pytanie, 
które trzeba pozostaw ić bez odpow iedzi: 
czy się to uda? Jeśli się nie uda, pozo­
staną sam otni i dziecko i m atka. A le nie 
w yrok sądu będzie tego przyczyną. I  nie 
ci dw oje ponoszą w inę za tę tragiczną  
sytuację. Sąd znalazł jednak chyba n aj­
lepsze w yjście...
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W br. Toruń obchodzi 
Toruńskiego. Z tej ok 
dawnego zamku krzyż 

zdjęcia

UROCZYSTOŚCI MILENIJNE 
W USA 
Z OKAZJI 
TYSIĄCLECIA 
PAŃSTW A POLSKIEGO

Pierw szy Biskup PNKK w U SA, dr L. G rochowski, 
łącznic z duchow ieństw em  K ościoła N arodowego zorga­
nizow ał centralne uroczystości z okazji T ysiąclecia P ań­
stw a Polsk iego w  N ow ym  Jorku i Scranton, siedzibie  
P ierw szego B iskupa PNK K. W uroczystości w zięli 
udział przedstaw iciele zaprzyjaźnionych Kościołów, a 
szczególnie K ościoła Episkopalnego oraz K ościoła P ra­
w osław nego. Z K ościoła P olskokatolick iego w PRL w zię­
li udział: Biskup N aczelny J. Pękala oraz ks. bp.
T. M ajew ski. Z am ieszczone zdjęcia przedstaw iają frag­

m ent uroczystości.



KOJU TORUŃSKIEGO

czystości 500 rocznicy zawarcia Pokoju  
uporządkowano tereny i fragm enty ruin 
igo i murów obronnych. Zamieszczone 
dstawiają zabytki Torunia



W RÓG  
NIEPOKONANY

Je s t rzeczą zrozum iałą , że m ożliw ość le ­
czen ia  ra k a  je s t o w iele  w ięk sza  p rzy  z id en ­
ty fik o w an iu  choroby  w  s tad iu m  p rz e d ­
w stępnym , gdy dop iero  zaczynają  p o w s ta ­
w ać  zm iany  bio logiczne. N ieste ty , w y k ry c ie  
te j fazy  chorobow ej je s t p rzy  do tychczaso ­
w ym  s tan ie  b ad ań  p ra w ie  n iem ożliw e.

N aw et w  m orfo log icznym  s tad iu m  c h o ro ­
bow ym , gdy uszkodzone kom ó rk i są ju ż  w i­
doczne pod  m ik roskopem , p o staw ien ie  p ew ­
nej d iagnozy  je s t n iem ożliw e, gdyż d o strze ­
g an e  uszkodzen ia  n iekon ieczn ie  m uszą być 
spow odow ane przez cho robę  rak a .

W sum ie  — d iagnoza  nie je s t pew na , do ­
pók i n ie  w y s tęp u ją  k lin iczn e  ob jaw y  cho ­
roby . Szybkość in te rw e n c ji m edycznej je s t 
w sk azan a  i w  tym  w y p ad k u , chociaż rzeczą 
n a jw ażn ie jszą  je s t znalez ien ie  odpow iedn ie j 
fo rm y  i m etody  leczenia.

D zięki p o p u la ry zac ji w iedzy przez  p rasę , 
rad io , te lew iz ję  szerok ie  m asy  spo łeczeństw a  
zd a ją  sobie sp raw ę, ja k  w ażn ą  rzeczą je s t 
n iezan ied b y w an ie  p ie rw szych  p o jaw ia jący ch  
się ob jaw ów , k tó re  m ogą zw iastow ać  rak a . 
N ow otw ory , n iew y jaśn io n e  k rw o to k i, ran y , 
k tó re  n ie  go ją  się n o rm aln ie , p o s tęp u jące  
chudn ięc ie , są z jaw isk am i, obok k tó ry ch  
n ie  m ogą p rzechodzić  o b o ję tn ie  ludzie, 
zw łaszcza w  w iek u  pow yżej 45 la t, tzn. w 
w iek u  zachw iane j ró w n o w ag i h o rm o n a ln e j. 
W tedy  najczęśc ie j p o jaw ia  się cho roba  r a ­
ka.

METODY WALKI

N ajczęściej sto sow ane są dw ie m etody  le ­
czenia: zabieg ch iru rg iczn y  i n aśw ie tlan ie .

C h iru rg  usuw a nab rzm ien ia , w rzody  ra k o ­
w ate . n a św ie tlan ie  niszczy ko m ó rk i d o tk n ię ­
te chorobą. Jed en  i d ru g i ro d za j tech n ik i 
m oże poszczycić się w ie lom a sukcesam i.

N aśw ie tlan ie  w ym aga  dużego m is trzo s tw a  
ze s tro n y  lek a rza : chodzi bow iem  o ta k ie  
dozow anie, aby  zniszczyć k o m ó rk i schorzałe
i jednocześn ie  n ie  uszkodzić zd row ej tk an k i. 
Z agad n ien ie  je s t ty m  tru d n ie jsze , im  g łęb iej 
w  o rgan izm ie  u m iejscow ił się złośliw y n a ­
p a s tn ik . W ów czas bow iem  sku teczność  n a ­
św ie tlan ia  w g łęb i zm n ie jsza  się, a  p o w s ta ­
je  ty m  w iększe n iebezp ieczeństw o  zn iszcze­
n ia  zd row ych  tk a n e k  pow ierzchn iow ych . P o ­
m yślnym  fak tem  je s t w iększe uczu len ie  na 
dz ia łan ie  p ro m ien i kom órek  rak o w a ty ch  niż 
k o m ó rek  zdrow ych.

W iększe bezp ieczeństw o  zdrow ym  tk a n ­
kom  zapew n ia  s to sow ana  obecnie r a d io te ra ­
p ia  w ysok iej energ ii.

N ajczęściej s tosow anym  o sta tn io  źród łem  
p ro m ien io w an ia  w ysok ie j en e rg ii je s t k o ­
b a lt. Z in n y ch  c iał sztuczn ie  ra d io a k ty w ­
nych, k tó re  s to su je  się przy  te ra p ii ra k a  je s t
— złoto, fosfo r i iryd .

S pośród  in n y ch  te ch n ik , sto sow anych  o- 
becn ie  m ożna w ym ienić:

■  b e ta tro n  i in n e  a k c e le ra to ry  używ ane 
w  w ielk ich  o środkach  leczn iczych  pod k o n ­
tro lą  w y b itn y ch  fizyków .

II ra d io te ra p ię  śródm iąższow ą, p o leg a ją ­
cą na  p rzen iesien iu  źródeł p ro m ien io w an ia  
w  bezp o śred n i k o n ta k t z uszkodzonym i k o ­
m ó rk am i albo  p rzez  n a tu ra ln e  w y d rążen ia  
w  ciele  albo  za p o śred n ic tw em  igieł m e ta ­
low ych, bądź  w reszcie  za pom ocą z a s trz y ­
ków .

■  ra d io te ra p ię  m etabo liczną , p o lega jącą  
na d o ustnym  w p ro w ad zen iu  p ro d u k tó w  r a ­
d io ak ty w n y ch  do organ izm u, albo  p rzy  p o ­
m ocy zastrzy k ó w  dożylnych. M etodę tę  s to ­
su je  się g łów nie p rzy  scho rzen iach  ta rczycy  
(jod rad io ak ty w n y ) i kości (fosfor ra d io a k ­
tyw ny).

■ ra d io te ra p ię  h o rm o n a ln ą ,
■ ch em io te rap ię  p rzy  pom ocy czynników  

chem icznych  i
■ zasto sow an ie  d ro b n o u s tro jó w , k tó re  

w sp o m ag ają  zagrożoną kom ó rk ę  w w alce. 
S tw ierdzono , że d ro b n o u s tro je , pow odu jące  
pew ną  chorobę zn an ą  w  A m eryce  P łd . n a ­
zyw ane ta m  „C hagas” a ta k u ją  k o m ó rk i r a ­
k ow ate , n ie  niszcząc tk a n k i zd row ej.

* *' *

Z w alczan ie  choroby  ra k a  w ym aga  m o b ili­
zacji uczonych  różnych  dyscyp lin  w iedzy. 
Ich w sp ó łp raca  m oże być w  n ied a lek ie j 
przyszłości u k o ro n o w an a  p e łnym  zw ycię­
stw em .

NOWY EGIPT
— To się ta k  k ró tko  m ów i: ra to w an ie  zaby tków  n u b ijsk ich  przed 

zalaniem ... A le. żeby sobie zdać sp raw ę z rozm iarów  tego p rzedsię- 
w izięcia, trzeb a  sobie uśw iadom ić, że tam a  pod A s f-a n e m  podniesie  
w ody N ilu  od 150 m e tró w  przy  P h ilae  do 3 m etró w  pod K um m a. 
P o w stan ie  jez io ro  o długości ponad  500 k ilom etrów , o szerokości od
2 do 80 k ilom etrów  w  czasie p rzy b o ru  Nilu...

M oim rozm ów cą je s t pan  A li M ahm ud  B en-H alaszsza, w łaściciel 
jednego  z na jw iększych  zak ładów  fo tograficznych  w  K airze, k tó ry  
w raca  w łaśn ie  ze S ztokholm u, dokąd zaw ędrow ał ze szw edzką m isją  
archeo log iczną , odw ożącą zab y tk i n u b ijsk ie  w y ra to w an e  z M ah arrak a .

— To oznacza zalan ie  na  lew ym  brzegu  tak ich  m iejscow ości ja k : 
D ebod, K erta ss i, T affeh , B eit-e l-W ali... a na  p raw y m  brzegu  D żerf- 
H ussein , D err. K asr, Ib rim ... R azem  29 m iast, m iasteczek  i wsi. P ra w ­
da, że na jw ięk sze  z n ich, k tó re  z resz tą  będzie zalane ty lko  w  n iew ie l­
k iej części to  W adi H alfa . M a ono 80 000 m ieszkańców  i p o rt lo tniczy. 
W iększość to  osady o d w u -trzy ty s ięczn e j ludności ro ln iczej.

— Nie w ym ien ił pan  najg łośn ie jszego : A bu S im bel?
— M ieszkalna  część A bu S im bel nie u legnie  za top ien iu , a zresztą  

to  by ła  w ioseczka nie w a r ta  w zm iank i. Dziś to  je s t po tężne m iasto  
nam iotów  i b arak ó w , g ru p u jące  około 40 000 ludzi za tru d n io n y ch  u 
k ilkudziesięc iu  różnych  przedsięb io rców . Bo w łaściw ie na jc iekaw sze  
są  p rzem iany , k tó re  dzieją  się poza całym  zagadn ien iem  tam y  assu ań - 
sk ie j, czy poza g igan tycznym  przedsięw zięciem  A bu S im bel, gdzie 
dw ie ogrom ne, w 'ykute w  skale  św ią ty n ie  p rzenosi się o k ilk a se t m e ­
tró w  dale j i k ilk ad z ies ią t w yżej. Te robo ty  trw a ją c e  ju ż  6 la t w yw o­
ła ły  og rom ne zm iany w  całym  Egipcie, pow ołały  do p racy  se tk i ty s ię ­
cy ludzi.

— G dzie jeszcze p rz e ja w ia ją  się w idoczne, a ko rzystne  dla E giptu  
zm iany?

— No, choćby w dziedzin ie  fo to g ra fii. U m nie  p raco w ało  d aw n ie j dw óch 
o p e ra to ró w  i dw óch  lab o ran tó w . O becnie o p era to ró w  z a tru d n ia m  około stu . 
i ponad  stu  lab o ran tó w . Cóż w ięcej?  B ezrobocia w  R epublice 
A rabsk iej n te  m a, cena p racy  rośn ie  bez p rzerw y.

— W najw yższej cenie są  pew n ie  archeologow ie, h is to rycy?
— O nie! N ic podobnego! Mój sąsiad , docen t archeo log ii, m a — pan  

B en H alaszsza szybko przelicza  p ia s try  n a  do lary , a do la ry  n a  złote — 
cz te ry  tysiące  m iesięcznie, a k u ch a rz  w  re s ta u ra c ji fran cu sk ie j po 
d rug ie j s tro n ie  u licy  m a  10 000! K ucharze , kelnerzy , pokojów ki, p o r ­
tie rzy , szoferzy  eu ro p e jscy  ze znajom ością  języ k a  a rabsk iego  z a ra b ia ­
ją  na jlep ie j i są  w p ro st rozchw y tyw an i. No, to  m oże je s t zjaw isko  
prze jśc iow e: nasi k u ch arze  uczą się eu rope jsk iego  go tow ania, a ję z y ­
ków' obcych w szyscy  E g ipc jan ie  uczą się n am ię tn ie  i — ja k  p an i w idzi
— n ie tru d n o  im  to przychodzi.

Is to tn ie . Ze m n ą  pan  Ben H alaszsza rozm aw ia  po n iem iecku , a le te ­
goż w ieczoru  słyszałam  go p rzem aw ia jącego  po an g ie lsk u , po f ra n c u s ­
ku  i po w łosku — też sw obodnie. A n ie  m a jeszcze trzydz ies tu  la t  więc 
n as tęp n y ch  czte rech  języków  też  się pew nie  nauczy.

— Z nikło  całkow icie  żebractw o, bo żebrać się nie opłaca: E u ro p e j­
czycy nie są hojn i, n a to m ias t dobrze p łacą  za. k ażd ą  robociznę, w ięc 
znacznie lep iej k a lk u lu je  się p racow ać niż żebrać. Z resz tą  p race  nad  
N ilem  w ch łan ia ją  ta k  w iele ilości rą k  roboczych, że szkoda czasu na 
żeb ran inę . R ozw inął się ogrom nie p rzem ysł p rze tw órczo-spożyw czy , 
g a rm aże ry jn y  i k u lin a rn y . W iększość za tru d n io n y ch  nad  N ilem  n ie  m a 
czasu na  jak ie ś  go tow an ie  czy ap row izow an ie  się we w łasnym  za k re ­
sie. Jeżdżą  w ięc w zdłuż N ilu szn u ry  sam ochodów -lodów ek, ich tra sa  
zasypyw ana je s t s ta le  ta le rzy k am i i kubeczkam i p lastykow ym i. Ach! 
ten  przem ysł p las tykow y! Tu dopiero  p rzew ró t. Bo jeże li A chdu F a- 
ra d i rozw ozi m azag ran  w  k ubeczkach  m atow ych  i nic w łaśc iw ie  nie 
w idać  czym  gościa częstu je, to O zja Ali T e rd e ra n  ład u je  m azag ran  
w kubeczki p rze jrzy s te  ja k  szkło, żeby było w idać i rodzynk i i orze­
chy i dak ty le , k tó ry ch  c ien iuchne p la s te rk i pow inny  się znajdow ać 
w dobrym  m azag ran ie . W tedy trzec i k o n k u re n t poda je  w szystko 
A m erykanom  na ta le rzy k ach  z nap isem : „Long live  U SA !” , a F ra n c u ­
zom z nap isem : „V ive la F ran ce !” i ta k  dalej. Bo koszt tych  ta le rz y ­
ków  czy kubeczków  je s t zn ikom y w po ró w n an iu  z ceną m azag ranu , 
lodów , czy n aw e t zw ykłego niespożyw czego lodu. A cóż m ów ić o f i la ­
te lis tyce.

— I tu  rów nież zm iany?
— Może i nie ty le  zm iany , co o lb rzym ie  korzyści p ro p ag an d o w e. P ra w ie  każ­

de pań stw o  w ypuszcza jed en  lu b  w ięcej, n iek iedy  caie se rie  znaczków  dla 
u p am ię tn ien ia  tego p rzedsięw zięcia . Egipt czy N ubia n igdy  nie m iały  te j po ­
p u la rn o śc i, co obecnie. T ak ich  znaczków  ja  sam  zgrom adziłem  210 z 47 państw  
św ia ta . K ażda obca ek sp ed y c ja , k tó ra , ja k  osta tn io  Szw edzi, w yw iezie to, co 
uzyska (a um ow a z rządem  Z jednoczonej R epub lik i A rab sk ie j m ów i, .,pół na 
pó l” , p rzy  czym  rząd  m a p raw o  w yboru) — u rządza  w y s ta w y  u siebie  w k ra ­
ju , odczy ty , zam ieszcza w p rasie  a r ty k u ły  i w yw iady , a w szędzie pisze się 
rów nież  o nas. P an  B en H alaszsza u śm iecha się — o nas, b ied n y ch  fe llach ach , 
k tó ry m i do k o n f lik tu  suesk iego  n ik t  się n ie  in te reso w ał. W y rasta  now y E gipt, 
k tó reg o  n ie poznałby  k ró l F a ru k , g d yby  w rócił, an i żaden  z su łtan ó w  czy fa ­
raonów , gdyby  zm artw y ch w sta ł. Ileż n ap rzó d  p osunę ła  się eg ip to log ia  i nau k i 
je j pok rew n e , ileż odnalez iono  d o k u m en tó w , z k tó ry c h  n ie jed en  je s t źród łem  
in n y ch  poglądów  czy to  o sta ro ży tn o śc i eg ip sk ie j, czy o n u b ijsk im  śred n io ­
w ieczu, czy o p an o w an iu  m aho m etań sk im ! A przecież to dop iero  pierwrszy k ro k  
na d rodze  do te j now ej w ielkości. Jez io ro  assuań sk ie  (będzie się nazy w a ło  po 
a ra b sk u : „B u h e ire t e n -N ase r” — jez io ro  N asera) naw o d n i trz y k ro tn ie  w iększe 
obszary , n iż by ły  n a w ad n ian e  za czasów  fa rao n ó w , E g ip t zacznie m ieć  n ad ­
w yżki żyw ności, o k tó rą  dziś na  św iecie coraz t ru d n ie j, a p rzecież  jeszcze 
osiem  la t  te m u  zaliczaliśm y się do p ań s tw  n iedożyw ionych . Mówi się ju ż  o n a ­
w ad n ian iu  n iz iny  W ahat e l-K h arg a . W ystarczy  je d e n  k a n a ł p rzek o p ać  od no ­
w ego jez io ra , k an a ł o d ługości 80 k ilo m etró w  a ju ż  E g ip t p rzestan ie  być ty m  
n itkow anym  tw o rem  rozłożonym  po obu b rzegach  N ilu, p ań stw em  położonym  
w zdłuż je d n e j szosy, je d n e j lin ii ko le jo w ej i je d n e j d ro g i w o d n e j. N ie m ów ­
m y o w zględach  stra teg iczn y ch , w o jn a  n igdy  do nas nie za jrzy , a le  ze w zglę­
dów7 ek onom icznych  to  je s t ogrom nie  n iew ygodny  za ry s  gospodark i.

— Czy w y sta rczy  na  to  p racy  jed n eg o  pokolen ia?
— T akiego , ja k  to , co rośnie , na  pew no  w y sta rczy . My jed n i n ie m am y po­

w odu  n a rz e k a ć  na sw oją m łodzież tak , ja k  to  się słyszy w w ielu  k ra ja c h  
E uropy .

R ozm aw iała JA D W IG A  PIECHO CKA

A

Fol. J. K u ru lw zw i l i



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Ludw ik Barlog z M anchester, N. H. 
(USA) zap y tu je  k to  w p ro w ad z ił spow iedź 
uszną.

O dpow iadam y, że spow iedź tzw . uszna (le­
p ie j by łoby  m ów ić o spow iedzi p ry w a tn e j 
lub  in d y w id u a ln e j)  w łaśc iw ie  spow iedź p ry ­
w a tn a  (k on fesjona ł je s t  w y n a lazk iem  śred - 
n iew iecza!) by ła  zn an a  ju ż  w  p ie rw szy ch  
w iek ach  ch rze śc ijań s tw a . R ów noleg le  z n ią  
is tn ia ła  też  spow iedź p u b liczn a  — w obec 
m n ó s tw a  ludzi albo ty lk o  w obec licznego 
g rona  duchow nych  (bez lu d z i św ieckich). 
Spow iedzi p u b liczne j zakazano  n a  W scho­
dzie p rzy  k ońcu  IV  w iek u  a  n a  Z achodzie  
— w połow ie V w ieku . A  w ięc od V w ieku  
spow iadano  się ty lko  p ry w a tn ie . G dy g o r­
liw ość re lig ijn a  ostyg ła , n ie  chciano  się w 
ogóle spow iadać , zw łaszcza że w  śred n io ­
w ieczu spow iedn icy  n a k ła d a li za p o k u tę  
różne  uciąż liw e czyny (leżenie k rzyżem , b i­
czow anie, p ie lg rzym ki, w s tą p ie n ie  do k la sz ­
to ru ), k tó re  należało  w y konyw ać  pub liczn ie . 
(N ad w y p e łn ian iem  p u b liczne j p o k u ty  czu­
w ała  często w ładza  p aństw ow a!). W tedy 
trz eb a  było  na  synodach  (soborach  rzym sko ­
ka to lick ich ) w y d aw ać  zarządzen ia , by ludzie  
sp o w iad a li się p rz y n a jm n ie j ra z  w  roku . 
T ak ie  zarządzen ie  w y d a ł m. in . sobór na 
L a te ra n ie  w  1215 r. a Sobór w  T ry d en c ie  (w 
X V I w ieku) zarządzen ie  to  pow tórzy ł.

N a dow ód, że in d y w id u a ln e j (p ry w atn e j) 
spow iedzi, n ie  w ym yślił K ościół rzym sk i, 
m ożna przy toczyć p ra k ty k ę  p raw o sław ia , 
k tó re  zna  tego ro d za ju  spow iedź (bez ko n ­
fes jo n a łu ), chociaż nie u zn a je  „so b o ru ” la ­
te rań sk ie g o  an i try d en ck ieg o  ze ek u m en icz ­
ny. K ościół P o lsk o k a to lick i też  m a  spo­
w iedź in d y w id u a ln ą , lecz do n ie j n ie  zm u ­
sza ty c h  w iernych , k tó rzy  ukończy li 18 
la t  życia. C zyni ta k  d la tego , że sam a spo­
w iedź n ie  je s t w  sak ram en c ie  p o k u ty  w a ­
ru n k ie m  na jw ażn ie jszy m . Z naczn ie  w ażn ie j­
szym i w a ru n k a m i tego  s a k ra m e n tu  są: 
a) ra c h u n e k  su m ien ia , b) żal za g rzechy  i 
c) m ocne p o stan o w ien ie  p o p raw y  życia z 
w y n ag ro d zen iem  w yrządzonych  szkód. W 
o sta tn ich  czasach  je s t co raz  w ięcej ta k ic h  
(naw et w ierzących) ch rześc ijan , k tó rzy  w  
ogóle n ie  p rz y s tę p u ją  do sa k ra m e n tu  p o k u ­
ty  w łaśn ie  z obaw y p rzed  in d y w id u a ln ą  
spow iedzią . K ościół P o lsk o k a to lick i uw aża, 
że należy  tu ta j  w y b rać  m nie jsze  zło — po­
św ięcić szczegółow e i p ry w a tn e  w yliczan ie  
g rzechów  na  rzecz serdecznego  a k t u  
z m i a n y  s w e g o  ż y c i a  i p o s tęp o w a­
n ia .

Pan W. Ł. z W rocikow a (pow. Olsztyn)
w raca  do zag ad n ien ia  ty tu ło m a n ii w  K oś­
ciele  rzy m sk o k a to lick im . W ym ien ia  ko le jno  
sto p n ie  h ie ra rch iczn e  od w ik a reg o  do p a p ie ­
ża, p y ta  czy je  dobrze uszeregow ał (w yśm ie­
nicie!) a n a s tęp n ie  p isze: „B ardzo  p roszę
R ed ak c ję  o w y ja śn ien ie  sk ąd  się w zięły  te  
ty tu ły  i nazw y, bo ja k  nam  w iadom o an i 
C h ry stu s , an i A posto łow ie ta k ic h  nazw  nie 
znali. Czy n ie  w y sta rczy ło b y  po zo sta ­
w ien ie  ty lk o  k ilk u  (np. trzech ) s to p n i lub  
n azw ?”

P rzy  odpow iedzi m ożem y posłużyć się a- 
na lo g ią  z dz iedziny  życia państw ow ego . D o­
pók i nasz  (legendarny?) P ia s t by ł ko łodz ie ­
jem , n ie  p o trzeb o w a ł n i służby, n i ty tu łó w . 
G dy zosta ł w ładcą  P o lan , m u s ia ł m ieć do­
radców , posłańców  i cały  sz tab  w ojów  a 
n azy w ał się ju ż  ch y b a  „panem  na  K ru sz ­
w icy, G n ieźn ie  i P o zn an iu ” .

G dy K ośció ł sk ła d a ł się z C h ry stu sa , d w u ­
n a s tu  A posto łów  i k ilk u d z ies ięc iu  uczniów  
— zbędne były  w ym yślne  nazw y i ty tu ły . 
G dy je d n a k  grono  ch rze śc ijań sk ie  p o w ięk ­
szało się, p o trzeb n i ju ż  by li pom ocnicy  A po­
sto łów : p rezb ite rzy  i d iakon i. Z czasem  a d ­
m in is tra c ja  k o śc ie lna  w ym ag a ła  in n y ch  je sz ­
cze fu n k c ji, w ięc g ru p ę  p rezb ite ró w  podz ie ­
lono n a  k ilk a  stopn i a d iakonom  p rzy d an o  
pom ocn ików  (subd iakon i, ako lic i itd .). Roz­

w ój szedł oczyw iście w górę. W g ru p ie  n a ­
stępców  ap o sto lsk ich  (b iskupów ) poczęto  
ró w n ież  stosow ać podz ia ł na  w ażn ie jszych  
i m niej w ażnych  pod w zg lędem  a d m in is tra ­
cy jnym .

Z góry w yk luczam y  ra d y k a ln y  n a w ró t do 
p ry m ity w u  z czasów  aposto lsk ich . N ie m ia ­
łoby to  w ięcej sensu  niż np. za lecan ie  
w spó łczesnym  b iskupom  p ro w ad zen ie  w izy ­
ta c ji  p a s te rsk ic h  pieszo (i boso!) zam iast 
sam ochodem . W żadnej dz iedz in ie  p rze sad a  
n ie  je s t oznaką rozsądku . Z d ru g ie j w szak ­
że stro n y  jak ie ś  uproszczen ie  w  duchu  
E w angelii je s t  konieczne. K ościół P o lsk o ­
k a to lick i og ran icza d rab in ę  h ie ra rch iczn ą , 
chociaż nie m oże pop rzes tać  na  trz ech  s to p ­
n iach  (bo oprócz w ikarego , a d m in is tra to ra  
p a ra f ii  i p roboszcza p osiada  dziekanów , 
a d m in is tra to ró w  diecezji, b isk u p ó w  o rd y n a ­
riu szy  i b isk u p a  naczelnego).

N aszym  zd an iem  je d n a k  n ie  są to  p ro b le ­
m y aż ta k  w ażne, by trz e b a  im  by ło  po ­
św ięcać w ięcej uw agi. W ażniejszy  je s t duch 
E w an g elii w p ro w ad zan y  w czyn przez  ucz­
ciw ych, w ierzący ch  ch rześc ijan  p rzy  pom ocy 
k ap łan ó w  „w ed ług  se rca  B ożego” . S e rd ecz ­
n ie  pozd raw iam y .

Pan Jerzy K alis z K osm ow a (pow. Kalisz)
p y ta , gdzie się zn a jd u je  n a jb liż sza  d la  niego 
p a ra f ia  po lsk o k a to lick a . In fo rm u jem y , że w  
S ieradzu . T am te jszy  proboszcz  m ieszka 
p rzy  ul. Św ierczew sk iego  1 m. 2. D z ięk u je ­
m y za p ozd row ien ia  i w za jem n ie  p o z d ra ­
w iam y  .

Pani Marta Luchcińska z Elbląga je s t w y- 
znaw czynią K ościo ła P o lskokato lick iego  od  
k ilk u  la t i tro je  sw oich dzieci p rz y p ro w a ­
dziła o sta tn io  do P ie rw sze j K om unii św. 
P rzy  o k az ji te j uroczystości proboszcz p o l­
skoka to lick i zażądał od p. M arty  m e try k  
c h rz tu  dzieci. C hrzczone były  w p a ra f ii 
rzy m sk o k ato lick ie j w  E lb lągu , w ięc poszła 
p. M arta  do proboszcza rzym skokato lick iego  
i pop ros iła  o w yciąg i m e try k a ln e . S k o rzy ­
sta ł z te j o k az ji k siądz  rzy m sk i i n a jp ie rw  
postanow ił pouczyć in te re sa n tk ę  (czy w  d u ­
chu S oboru  W atykańsk iego  II — w ątp im y!), 
że k to  p o rzuca  K ościół pap iesk i, porzuca 
Boga i re lig ię . C y tu jem y dale j dosłow nie 
list p. M arty : „ Ja  odpow iedzia łam , że jak  
w ierzy łam  w  Boga, ta k  n a d a l w ierzę w  K oś­
c ie le  P o lskokato lick im . Bóg je s t tu  ten  sam... 
J a k  k siąd z  n a  m nie pow stał! Z aczęliśm y 
się kłócić. Pow iedzia ł, że m etryczek  m i nie 
da i n ie  dał. Czy księża rzym scy  m a ją  
p raw o  ta k  postępow ać? P rzecież  ja  n ic  złego 
n ie  zrob iłam , że zaczęłam  chodzić do kościo­
ła polskiego. P rzecież  tu  to  sam o, co w  rz y m ­
skim . A le m etryczek  nie m am  i n ie  w iem , 
co m am  zrobić...”

O ile ży ją  ch rzes tn i rodzice dzieci, trz e b a  
ich poprosić, aby  o św iadczy li w obec p ro ­
boszcza po lskokatolickiego, że dzieci były 
ochrzczone. Jeże li ch rzes tn i rodzice n ie ży ­
ją  albo  tru d n o  je s t ich sk o n tak to w ać  z k s ię ­
dzem  polskim , w y sta rczy ć  m usi u roczysta  
p rzysięga rodziców  „rodzonych”, że dzieci 
zostały  ochrzczone. N ie należy „kłócić się" 
z księżm i rzy m sk im i d la tego , że to  n ie  po 
ch rześc ijań sk u , no  i niczego to  n ie  da. M oż­
na  w p raw d z ie  rozm aw iać  z duchow nym i w ie ­
rzącym i „w p ap ieża”, a le ty lko  z tym i, co 
w idzą  w człow ieku  człow ieka stw orzonego 
na  o b raz  i podobieństw o Boże bez w zględu  
na  to, do k tó reg o  K ościo ła chodzi. S erdecz­
nie pozdraw iam y.

Pan St. M. z K onina je s t n aszy m  C zy te ln i­
k iem  od dw óch lat. P ism o  n asze  rozpoczyna 
czytać od „R ozm ów  z C zy te ln ik am i” i s tw ie r­
dza, że n ap aśc i k o resp o n d en tó w  rzy m sk o k a ­
to lick ich  na  tę ru b ry k ę  są n iesłuszne. O d rzu ­
ca ich zarzu t, że w naszym  T ygodn iku  z n a j­
d u ją  się oszczerstw a lub  celow e napaśc i na 
K ościół rzym sk i. P isze: „L udzie, co z w am i 
po lem izu ją , sam i k łam ią , bo bo ją  się p r a ­

wdy... Je s te m  w ie rzący m  człow iekiem , ale 
do kościo ła rzym skokato lick iego  n ie  chodzę 
an i do spow iedzi, bo nie mogę pogodzić się 
z tą  obłudą. D osyć się już n ap a trzy łem  na 
tych , co ty lk o  m ow ą głoszą p raw d z iw ą  w ia ­
rę , a uczynki ich  są godne pożałow ania. 
C hciałbym ' należeć do W aszego K ościo ła i 
chociaż ra z  w  m iesiącu  być na  M szy św. i 
w yspow iadać  się... P roszę  w ięc o podanie 
m ' na jb liż sze j p a ra f ii po lskokato lick ie j. Ż y ­
czę W am  dużo zd row ia i dużo siły  w  W aszej 
p io n ie rsk ie j służbie d la  naszego narodu . 
N iech w as Bóg po d trzy m u je  n a  d u ch u ”.

B ardzo serdecznie  dzięku jem y za życzenia 
i pozdrow ienia . N ajb liższa  d la  K on ina  nasza 
p a ra f ia  zn a jd u je  się w  P o zn an iu  przy  ul. 
K ościuszk i 90 lub  przy ul. B ydgosk iej 4a. R ó ­
w nie daleko  są dw ie p a ra f ie  w  Łodzi: p rzy  
ul. L im anow skiego  60 i przy  ul. Ż erom skiego 
56. B liższych n ies te ty  n ie  ma. P ro sim y  o d a l­
sze uw agi o raz  w ypow iedzi n a  poruszone t e ­
m aty . Serdeczn ie  p ozd raw iam y  P a n a  i całą 
Jego R odzinę.

(i EKIPY DOBREJ WOLI. Grupa 40 J a -,i 
(ipończyków , przede w szystk im  agrono-J' 
(im ów  i techników  rolnych w yjechała  na d' 
, i F ilip iny, do M alajzji, Laosu i Kam bodży^  
,i celem  niesien ia tam tejszym  rolnikom  po- «i> 
.im ocy w zakresie w spółczesnej techniki Ji 
(|i agronom icznej. Tego rodzaju grupy o r g a -# 
, in izow ane rów nież w innych krajach ma-J' 
jiją za zadanie bezinteresow ne n iesien ie J' 
(ipom ocy krajom gospodarczo zacofanym .^

('PASJONUJĄCE POLOWANIE: P olow a-11
('nie na rekiny jest n iew ątp liw ie bardzo I1 
(•pasjonującym  zajęciem . R ekin jest jed -l' 
('nym  z n iew ielu  zw ierząt, które jest w l 1 
('stanie pożreć człow ieka żyw cem . N a j- i1 
('w iększe z nich m ają do 10 m d łu gośc i!1 
■1 i w ażą do 2 ton. W A ustralii istn ieje 16 • ’ 
('k lubów  poław iaczy rekinów  zrzeszają-11 
('cych 15 tys. członków .

!' *
,i JAPO NIA SIĘGA W KOSMOS. Prace i  
(i naukow e nad produkcją rakiet rozpoczę-(' 
,ito w  Japonii w  1955 r. P ierw sze rakiety i> 
, i m iały dł. 30 cm, zwano je ża r to b liw ie .1

1
 „ołów kam i”. W 1964 r. japońska rakieta (' 
przekroczyła granicę 1000 km. ('

Instytu t prow adzący prace w tej dzie-(' 
dżinie posiada sw ój w łasny poligon ra-(' 
kietow y. R ównież arm ia posiada tego r o - (' 
dzaju poligon (na w yspie N iidzim a) i (' 
w łasny ośrodek badań rakietow ych. ('

W 1968 r. Japończycy m ają w ystrzelić)' 
pierw szego sztucznego sa telitę  ziem i. ('

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !
W W ydawnictwie Literatury R eli­

gijnej jest do nabycia pamiętnik z 
pobytu w Zgromadzeniu Salezjań­
skim pt. „Mroki rozjaśniają się“ w  
cenie 10 zl. Przy zam ówieniu adre­
sować: W ydawnictwo Literatury Re­
ligijnej, Warszawa, Wilcza 31.

LISTOPAD—GRUDZIEŃ

N 27 I niedziela A dw entu

P 28 G rzegorza, Z dzisław a

W 29 S a tu rn in a

s 30 A n d rze ja

C 1 N ata lii

P 2 P au lin y

s 3 F ran c iszk a . A deli
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macedońskich klasztorów  
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W starych ruinach 

zamku książąt mazo­

wieckich w  Socha­

czewie ekipa arche­

ologów odkopała 

przedmioty z XI w. 

Świadczy to, że w  

miejscu tym  już w  

pierwszych dziesiąt­

kach lat państwa 

polskiego istniał tu 

gród lub osada za­

mieszkiwana przez 

Słowian. Na zdję­

ciach: ruiny zamku 

na wzgórzu, dołem  

którego płynie Bzu­

ra.
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